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Z Czclakowskiego: »Ohlas pjśni ceskich« WODE zare iono 
Sumienie ją przecię tłoczy, 


TOMEN È Ieśma = Panna. ; s j 
Więc coś szepcze siostrze mlodszćj. 


W. wieczór przed Świętym Janem j Siostrzyczka od wieczerzy 
Mówi siostra z '"omanem: Rychło na dwór wybieży : 
' Gdzie pojedziesz bracie mily ©0000 6.1 „Na wieki się Fomanie- 
W takićj późnćj nocnćj chwili; ia ; Mila z tobą rozstanie, 
Na koniku. siodłanym, . i i Innemu się dostanie, 
Czysto wysmukanym ? Najeździłeś się tu dość, 
A dziś u nas bliższy gość, 
"W las do myśliwców ruszę, Szukaj Szczęścia w innćj stronie.« 


` Do méj dziewczyny muszę, 

Bo przeczucie mię wciąż trwoży. 
—=co=Czekaj mię o rannćj zorzye= == 
Daj siostrzyczko, daj nową 
Koszulkę batystową, 
Kamizelkę różową.« 


Toman koniem zatoczył, 
W wolne pole poskoczył. 
Zaciął zęby, zmarszczył czolo, 
` Smutno wszędy na około. 
Północ była, miesiąc zaszedł, 
Ledwie jeździec Ścieżkę naszedł; 


Konik sypie skry do koła, A Raz się zwalnia, znów się schyża, 
Siostra za braciszkiem woła: Ku dąbrowie się przybliża: 
Zważ Tomanku radę mą, . 5 „Wszystkie gwiazdy ładniutkie 
Niekieruj się dąbrową. Z, ciemności się wysnuły, 
Objedź górę powoli, Prócz was me dni młodziutkie, 
Niech po tobie nie placzę. Was ciemności zasuły !* 


Udaj się polem raczćj, 


Niech mię serce nieboli. Jedzie, jedzie dąbrową, 


Las szumi mu nad głową, 
Wietrzyk chlodny w nocy fuka, 


' Nieszedł Toman d brową 
z Nad wąwozem sowa huka, 


Jechał ścieżką na prawo; | 
A tam u myśliwca w lesie 


s ; , Ę 
Nowy domek światło niesie. Konik strzyże uszami. 


Gości takoż bez miary, Huku r „ f 
ER 3 . , puku, z gęstwiny . 5 
W izbie hałas i gwary. Leci jeleń w doliny, 
i : b ; Na jeleniu podkasana 
, Smutkiem add Pad Z Siedzi sobie leśna-panna ; 
Patrzy w okna ze AAC e Pół zielonćj ma odzieży, 
'. Miłość dziewczę rozpłania, Pół zaś czarno się kędzierzy. ` 
e si spogląda, ARE A od świętojańskich świeczek 
oo ZEĘKOWIN. OJCICCASZIANIA r, Lśni przy kolpaczku paseczek. 
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Potóm przy Tomana boku 
Wyrównywa w chyżym skoku: 
„Dziarski chłopcze, nie rozpaczaj, 
Na wiatr bujny żal rostaczaj; « 
To gdy słodko śpiewała, 

W oczy mu zaglądala 

Na jeleniu leśna-panna. 

U Tomana w sercu zmiana. 


Jadą, jadą pospołu 
Po mchu miękkim do dołu. 
Panna przy Tomana boku 
Wyrównywa w chyżym skoku: 
»Dziarski chłopcze, skloń się, skłoń. 
Tylko dalćj ze mną goń. 
Podobać się moja twarz, 
Tysiąc rozkosz u mnie masz. 
Dziarski chłopcze, skłoń się, skloń, 
Jeno dalćj ze mną goń! « 
"o gdy panna nuciła, 
Za rękę go chwyciła. 
Toman rozkosz ma wskroś czuje, 
Ogień ciało mu przejmuje. * 


Jadą, jadą, dalój, dalćj, 
Rzeki, skały, przejechali, 
Panna przy Tomana boku 
Wyrównywa w chyżym skoku: 
„Dziarski ehłopcze,. mój. tyś, mój 
Przed mym domem ze mną stój! 
Światla dziennego w mym domu 
Nie zachce się nikomu. 
Dziarski chłopcze, mój tyś, mój, 
Przed mym domem ze mną, stój! » kc 


Gdy to panna wyśpiewnje, 
W usta jeźdźca pocaluje, 
I w ramiona go uściśnie. 
Jemu serce skacze hoże, Z 
Puści nzdę, z konia zwiśnie 
Pod skalami w ciemnym borze, 


Slońce wyszło już z za góry, 
Konik skacze w dworskie mury, 
Podkową grzebie smutno, 
Bo rży wróżbę okrutną. 
Siostra k okna przyleciała, 
Obie ręce zalamała: 
„Bracie mój, braciszku. mój, 
Gdzieś zakończył żywot twój!s 

A. Szukiewicz, 
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Rzym, dnia 8. Kwietnia 1840. 
Biogosiawieńsiwo. polom. 


»Anioł wiosny skroń slodką wychylił nad śniegi, 
»I wdzięcznie się rozśmialy nadwiślańskie brzegi, 
»Pierwiosnek ubrał łąki — jabłoń kwiat rumiany, 
„O! ślicznyś, nad dziewicę, kraju mój kochany: « 


'Takąć piosnkę jaskółka witając cię śpiewa, 
Tak ci bocian klekoce — tak ci szumią drzewa; 
'Takąś pochwałę wietrzyk rozgłasza po lesie, 

Cóż stęschniony za tobą syn twój ci przyniesie! . . 


Że nucąc, znalazł czasem pociechę w tćj nucie; 
Że płacząc nie nad sobą, wzrósk w silne uczucie; 
Że pragnie snem spokojnym zasnąć na twćj grzędzie, 
Pozwól, że polom twoim błogoslawić będzie. 


I w cytrynowych gajach, wśród nieznanych kwiatów, 
Śniąe o jodłowych puszczach i woni bławatów ; 
Zanuci polskim niwom, pieśń w dalekićj ziemi, 
Bo je kocha — bo dumny — ho się szczyci niemi. 


Nie kwitnie na nich wawrzyn, ni oliwne drzewa, 
Ni pod jesiennóm słońcem winogron dojrzewa; 
Zkądże nad skarb Ofiru — nad cedry Libanu, 
Jest z czego zwić koronę, dla skromnego łama? » .— 


Bo kiedy anioł śmierci, z rozkoszy ogrodn, 
Wypędził pierwszych ludzi, na ten padół głodu, 
Rodzinne pola moje! was łaskawsze nieba 
Uczciły przedwszystkiemi arcydarem — chleba. 


Jak fala kolysane od morza do morza 
Łany złotćj pszenicy — i żelazne wzgórza; 
Ciemne jodłowe lasy — i zielone błonie, 
Po któróm dzwonią trzody:i hasają konie. 


Roje ciągnące słodkie soki dzięcieliny:; 
Otoż święta puścizna — skarb naszćj dziedziny. 
Polsko! pierwiastki pól twych, jak Abla niewinne; 
A więc wam blogosławię: pola me rodzinne! 


Blogosławiona wiosna, co was stroi w kwiaty ; 
I lato, które kłosom: daje. plon: bogaty; 
Jesień, która purpurą odziewa ogrody; < 
I zima, która wasze otuła zarody, 


Błogoslawię po trzykroć tobie światlo dzienne, 
'Tobie księżycu blady — i wam mgly jesienne; 
Wam slodkie dźdźe majowe z ranną rosą społy, 
Wam wszystkie farby życia i woni żywioły. 


O! i ty też poczęta z śnieżnych Karpat Tona, 
Wislo! matko rzek naszych, bądź błogosławiona. = 
Ożywiaj zwiędłe trawki, a wdzięczni młodzieńce 
Co rok rzucać ci będą świętojańskie. wieńce. 
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Gdybym mógł orłćm skrzydlem wzbić się'pod obłokiem, 
Gdybym mógł zbadać przyszlość otoczoną mrokiem; 
Naprzód wam, niskie siola, z słomianemi strzechy ! 
Glosilbym jak skowronek, rzewną pieśń — pociechy. 


_ Błogosławieni bowiem na wieki. śpiewacy, 

Których głos izy osusza boleści i pracy. 
Chwała słynnych niw naszych powiala na groby. 
Więc i wam błogosławię, o! piewcy żałoby. 

Blogoslawię .... lecz zkądże: taka zmiana w nucie? 
Rwie słowa — mąci myśli rozgorzale czucie; 
Dźwięk ostatni — dźwięk tęschny zdobędę na strónach: 
Błogosławię tym, którzy śpią na tych zagonach! 

A ty drobna ptaszyno! co się w górę wznosisz, 
I jakąś smętną piosnkę nad mogiły głosisz; 
Zamilknij — zbierz twe siły, i pod niebios progiem 
Blogoslawieństwo moje dośpiewaj — przed Bogiem. 

l ; JIN: J. 


Wapoleon è oficerowie polscy pod 
ii y Sehiiehterm., 
(Wyjątek z pamiętników pewnego Jenerala polskiego. *) ` 
Przed miasteczkiem Schiichtern w pochodzie woj- 
ska cesarz przywołał książęcia Sułkowskiego, a przy- 
witawszy go uprzejmie zapytał się: „Czy prawda, że 
Polacy. chcą mnie opuścić?« — » Tak jest, najjaśniejszy 


„panie, „bo widzą, że „dla szczupłćj liczby, nie mogą już 


być przydatni, upraszają więc waszą (cesarską mość o 
pozwolenie powrotu do ojczyzny, w.którćj. skoro zwy- 
cięztwa sprowadzą waszą Cesarską mość do Pólski, za- 
staniesz ich jako punkt, około którego utworzy się ar- 
mia. Chcą więc upraszać najuniżenićcj o dekret upo- 
ważnienia w tym celu.« — Na co cesarz: »Jak to 
książę, chcesz więc, abym odsyłał żołnierzy? Byliby 
zmuszeni służyć przeciwko mnie. Przynajmnićj chciał- 
bym zatrzymać officerów, którzyby chcieli pozostać, — 
Co się tycze pojedyńczych osób, nieprzeszkadzam by- 
najmnićj tym, którzy mają tak naglące interessa, ażeby 
sobie poszli, a obracając się dodał: »czy i książę mię 
opuści? « — »Najjaśniejszy panie, będąc zawsze tylko 
organem ogółu, niemogę. dawać powodu do skarg prze- 
ciw gobie; niemogę się tu oglądać na własny interes, 
a wreszcie zobowiązałem się już pod słowem hónoru, 
że nie przejdę Renu:« — Cesarz przerwał wtedy: »Czy 


*) Przyjąciel jednego zmarlego Jenerala przesłał nam 
kilka podobnych wyjątków do umieszczenia. Posiadających 
tego rodzaju materyaly do historyi, z któremi czas już na 
jaw wystąpić, wzywamy w imienin postępu i sprawy ogól- 
nój, aby ich molom na pastwę niedawali. Ktokolwiek nas 
podobnemi szczególami obdarzy, może być pewnym naszćj 
wdzięczności, a dla zagranicznych wyraźnie oświadczamy i 
to,.że na żądanie każdego nadsylającego zwykliśmy imie 
ściśle taić, a A Przypisek Redakcyi. 
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ich postanowienie już niezmienne? cóż książę myśli? — 
a jak ja się odezwę — niezachwieje to ich zamiaru? « — 
» Rozumiem, że. nie, ale niech wasza cesarska mość ra- 
czy to uczynić,« rzekł Sułkowski, ucieszony, że myśl 
ta. przyszła; cesarzowi; sądził bowiem podług tego, co 
wiedział, że-mowa cesarza bezskuteczną będzie, przez 
co w oczach, Napoleona on zupełnie się uniewinni. — 
Gdy wszystkim nie Francuzom wyjąwszy: książąt Neuf- 
chatel i Wicencyi oddalić się rozkazano , oficerowie 
polscy uformowali koło, a Napoleon w tych wyrazach 
do nich przemówił; » Wasz dowódzca oświadczył mi, 
że wracacie do ojczyzny. Prawda, dopełniliście wszel- 
kich obowiązków względem mnie; biliście się zawsze 
doskonale, wasze prowadzenie się było ciągle świetne. 
Wy chcecie mnie opuścić dopiero po odprowadzeniu 
mnie do mego państwa i to tylko dla tego, że przez 
szczupłość liczby. niemożecie mi być przydatni. Nie 
mogę nic więcćj wymagać: jesteście zacni ludzie. Co 
do mnie 'dopełniliście wszystkiego , ale. macie jeszcze 
obowiązki względem waszćj ojczyzny. Domagacie się 
dekretu, któryby was upoważniał do powrotu w mas- | 


sie. Tego wam dać niemogę, toby miało za wielkie 
skutki, Polacy, którzy są w Gdańsku, Modlinie i Za- 


mościu, mogliby ztąd wziąść górę i te twierdze musia- 
łyby się poddać, „Powtarzam wam, że co do mnie nic 
wam do; wypełniania niepozostało ; lecz jako: człowiek 
Europy muszę wam radzić, abyście pozostali zemną. 
Pojedyńczo dozwalam każdemu powrócić do kraju, ale 
niemogę zadekretować powrotu dla ogółu. "To gałgany 
(pollissons) „rozsiali między, wami obawę. Ja wiele za- 
kładam na księstwie warszawskim, jest to owoc mćj 
krwi.  Zatrważacie się, że niemacie rozkazów od wa- 
szego króla; został w Lipsku, bo ja tak chciałem. On 
miał ochotę iść zemną, ale gdybym go był wziął zsobą, 
Sasi byliby korzystali z pory i księcia wajmarskiego 
zrobili królem. - Wreszcie król saski, wasz książę war- 
szawski, jest to król tylko, z okoliczności. Ja wiem 
dobrze, że nieodpowiada wam wcale, To ja właściwie 


stał między Witepskiem a Smoleńskiem, jużbyście do- 
tychczas istnieli. Byłem za daleko; popełniłem błędy. 
Fortuna od dwóch lat -obróciła się tyłem do mnie; ale 
to kobieta, może się zmieni. Któż to może wiedzieć, 


może też wasza zła gwiazda wywołała moją. Wreszcie 
i” 3: 
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czyście już do mnie stracili zaufanie?  Szesnastego 
wygrałem, ośmnastego nie przegrałem także bitwy, a 
dziewiętnastego cofnąłem się. Jeden kapral zawcześnie 
most wysadził, a to tylko kosztowało mnie dwanaście 
tysięcy ludzi, Ale choćbym też i przegrał bitwę — eo 
za wielkie rzeczy, przegrać jednę bitwę! Jabym chciał, 
ażeby sprzymierzeni spalili ze dwa ałbo trzy lepsze 
miasta Francyi; sprowadziłoby mi to z milion wojska. 
Wydam bitwę, wygram ją i bijąc w bębny pójdę nad 
Wisłę, Wy jesteście zasmuceni, że książęcia Poniato- 
wskiego niema z wami. Bądźcie spokojni; nie zginął, 
żyje w niewoli. On jest podobno przebrany, umie po 
moskiewsku i wkrótce znajdzie się. Stanisław*) także 
przybędzie; przyjadą i ministrowie, już ja temu wszy- 
stkiemu zaradzę. Gdyby wasz rząd był trochę suro- 
wszym, nie bylibyście, gdzie jesteście: minister skarbu 
głupstw narobił, Czartoryscy mi się sprzeci- 
wiali, wasze pospolite ruszenie źle poszło.**) 
Przysłałem wam tam księdza, ***) człowieka bez głowy, 


który niedopełnił moich zamiarów. Pod względem woj- * 


skowym dwa tysiące ludzi, choć jesteście waleczni, nic 
mi nieznaczycie, ale wam radzę w waszym inieressie, 
żebyście pozostali przy mnie. Odeślę was w głąb Fran- 
cyi; dostaniecie wszyscy konie. Spędzicie tam spokoj- 
nie kilka miesięcy; a cóż jest złego, zostać sześć mie- 
sięcy w dobrym klimacie i dobrym kraju. Będziecie 
ciągle płatni z listy wydatkowćj ministra spraw zewnę- 
trznych. Rozpocznę wojnę, jak tylko mój lud będzie 
jéj sobie życzył.  Musiałbym bardzo prędko un 
gdybym e ee moich imteressów. A wów- 
czas myślę,że wam nie będzie potrzeba pokoju. Liczę 
nia byt księstwa warszawskiego, ale jeżeli będę zmu- 
szony, nieupierać się za tym bytem, zajmę się osobą ka- 
żdego z was. Powrócicie sobie wtedy z honorem, albo 
zostaniecie przy mnie, jak się któremu będzie podobało. 
Wracając teraz, wystawiacie się na wszystko; będą was 
uważali, jako jeńców — a w traktacie pokoju będzie 
ʻo was artykuł. Wrócicie sobie wolno. I cóż myśli- 
cic Cesarz spoglądał na wszystkie strony, żeby po- 
atek, jaki sprawiła ta mowa, a potem obracając 
niektórych osób dodał: »I cóż mówicie na to? 
— m zę wani, iść ze mną; lecz powtarzam, że poje- 
dyńczo pozwalam wszystkim, którzy tylko cheą, wra- 
cać. do kraju. A co, panowie, czy to nie słusznie?c — 


*) Stanisław Potocki, późniejszy Minister oświecenią. 

**) Książe Jenerał ziem podolskich był marszałkiem kon- 
federacyi księstwa Warszawskiego, spisanćj przeciw Rossyi. 
EA pewne Napoleon miał na myśli i drugiego Adama Czar- 
AIRED. syna pierwszego, który się wtedy przyjaźnił 
z Oesarzem Alexandrem. ję Í P. R, 

***) Pradt, Arcybiskup Mechliński, który rok 1812. spę- 
dził w Warszawie jako posel Napoleona. PRE. 
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i powtórzył kilka frazesów w mowie wyrzeczonych. — 
Wtedy pierwszy odezwał się jenerał Toliński: » Najja- 
śniejszy panie, wszędzie pójdziemy za tobą!«  Powto- 
rzyło to wielu innych, aż się stało ogólnem i zakoń- 
czono przez zwykłe okrzyki: » Niech Żyje cesarz!« — 
Napoleon się ukłonił i odjechał. 


Zachodnia Slowiamszczyzna. 
(Dokończenie) 

Skoro raz załatwiono główną potrzebę, poczęły się 
rozwijać piśmiennictwa narodowe. Swobodnie i zwolna 
wzrastała literatura polska, bo też jćj trwałość nie w je- 
dnym wieku zamknąć. się miała. Kiedy ważniejsze jéj 
zaczątki odnoszą: się w wiek czternasty, zaledwie w po- 
łowie szesnastego widzimy jéj wiek męzki. W trzech 
głównych punktach skupiła się ona najmocnićj: w nau- 
kach. przyrodzonych,. w ustawach i dziejach narodu, 
nareszcie w poezyi. Szacowne są pisma w naukach 
przyrodzonych Stefana Falimierza (1534), Hieronima 
Spiczyńskiego (1542) , Marcina z Urzędowa (1562), 
Szymona Syreńskiego (1613) i innych. W roztrząsa- 
niu domowego i spółecznego życia odznaczają się Mi- 
kołaj Rej (1568), Łukasz Górnicki (1657), Jan Janu- 
szowski (1613) i dwaj Bielscy. W poczyi górują nad 
innymi Jan i Piotr Kochanowski (1579, 1618), Szymon 
Szymonowicz (1614) i Klonowicz Sebastyan. Przypa- 
trzywszy się bliżćj tym tworom, postrzega się cecha, 
Która grunt swój w charakterze narodu mieć się zdaje. 
Jest to uderzająca praktyczność we wszystkich piśmien- 
nictwa gałęziach. Kiedy Sebastyan Petrycy (1605) 
w obszernych oryginalnych rozprawach wykładał naro- 
dowi Arystotelesa i ogromne jego księgi w pięknćm 
tłumaczeniu drukował, powiada zaraz w przemowie, że 
metafizykę jego opuszcza, zalecając głębokićj rozwadze 
ziomków przedewszystkiem to, co bezpośrednio z ży- 
ciem się styka. Ta synteza nie była wcale przypadkó- 


wą, ozwała się ona dobitnie po latach dwiestu w pi- - 


smach głównych reprezentantów literatury nowszćj w Hú- 
gonie Kołłątaju, oraz Jędrzeju i Janie Śniadeckim. Ci 


dwaj bracia znani są u obcych. Pierwszy z nich. pisał 


teoryę jestestw organicznych, kilkakrotnie na niemięckie 
i francuzkie przekładaną.*) Drugi był jednym z naj- 
żwawszych przeciwników metafizyki Kanta, 


+) Andreas Sniadeckis Theorie der organifheh Wefin, ans 


dem Pofnifden iberfegt von I. Mori. Königsberg ISIO — 


A. Sniadeckis Throrie der organifchen Wefen, aus der polnifhen 
iufórift bón Areas Nenbig überfégt. Nürnberg 1821: — Na 
francuzkie tłumaczyli je Bellard i Decaix. ` Znakomity fizyo- 
log niemiecki Joannes. Müller mówi: Diefe mit pbilofopfifdher 


Tiefe und mathematifcher Methode gefiigute dlnterfuchuną zeigt ` 


wie Die Clemente der Medizin gelegt werden mifen, fe it mady 
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Wszakże nie idzie za tem, aby Polacy mieli być nie- 
przyjacielami teoryów, owszem już w wieku siedmnastym 
pisali filozofią teoryczną w swoim języku, a dziś nie je- 
den z nich zagłębia się w filozofii niemieckićj, lecz że 
Polacy, a może i inni Słowianie z rozmaitych dróg, pro- 
wadzących do poznania prawd powszechnych powolną 
wprawdzie, zmudną i mniej świetną, lecz pewną drogę 
doświadczeń polubili, i ją nad inne przenoszą. Do pi- 
sarzów, którzy wiek Stanisława Augusta uświetnili, na- 
leżą w naukach przyrodzonych Józef Lisikiewicz , któ- 
rego układ fizyki później dopiero od naturalistów fran- 
cuzkich został przyjęty*), Józef Osiński (1777) i Jun- 
dziłł (1794). W astronomii: Marcin Poczobut (1803), 
w historyi: Naruszewicz i Czacki, w poezyi: Krasicki, 
Trembecki i Karpiński. Zrobić tu wypada uwagę, że 
literatura polska od pierwszego swego wzniesienia się 
niedoświadczała owych przerw długich lub zupełnego 
zaumarcia, w jakie niektóre z literatur sąsiednich zapa- 
"dały, tak, iż w ciągu kilku wieków: jćj bytu trudno 
upatrzyć lat dziesięć, w którychby jednćm lub drugićm 
dziełkiem jeśli nie językiem, to treścią swoją szaco- 
wnóm wzbogaconą «nie była. I najsmutniejsze czasy 
Jana Kazimierza, Michała Korybuta i Sasów miały 
swych Pasków, Otwinowskich, Kitowiczów i innych, 
których szacowne rękopisy staraniem niektórych miło- 
śnikówteraz* dopiero na świat wychodzą, a daleko 
znaczniejsza ich część po bibliotekach się ukrywa. 

Najnowsza literatura polska rozwinęła siły swoje 
z przetrawienia dawniejszćj, a korzystając z postępu 
nauk w Europie, nieprzestaje iść śmiałym krokiem na- 
przód.. Trudno jest zebrać w jeden dokładny wykaz 
nowsze jéj dziennikarstwo. Dzisiejsze położenie narodu 
nie jest tćj gałęzi literatury przyjaźnóm. Wszelako 
liczba pism natury peryodycznej, które ta w szczegó- 
łówym spisie przytaczamy**) wynosi 50 do 60. Nie- 
mnićj znakomita jest liczba żyjących dziś pisarzów. we 
wszech piśmiennictwa gałęziach. Odznaczają się w nau- 


- meinec Meinung Die erfte bhilofophifche Grundlage eines wiffet= 
fdaftlichea Syftems Der Midizin, Toz samo mówi: M. Neu- 
mann w Hufelanda zurnalu 1833. 

s 0) Fizyka, ezyli wiadomości natury i skutków rzeczy 
pod zmysły podpadających. Sandomierz 1779. 

i *) ca) Lwów: 1. Tygodnik rolniczo- przemysłowy. 2. 
Gazeta Lwowska. 3. Rozmaitości. 4. Lwowianin. *5. Dzien- 
nik mód paryzkich. 6. Wieczory familijne. 7. Sławianin. 
8.*Prace literackie. *9. Czasopis Ossolińskich. — %) Prz e- 
myśl: 10. Przyjaciel chrześciańskićj prawdy. — c) Kraków: 
11. Gazela krakowska. 12. Zbieracz. *13. Roczniki towarzy- 
stwa krakowskiego. — d) Leszno: 14. Przyjaciel ludu. 15. 
Szkólka niedzielna, 16. Przewodnik rolniczo - przemysłowy. 
e) Poznań: 17. Tygodnik literacki. 18. Gazeta „poznańska. 
19. Dziennik domowy. — /) Warszawa: 20. Gazeta war- 

szawska. 21. Korespondent. 


22.- Kuryer. warszawski. 23. 


- 


Magazyn powszechny. 24. Magazyn mód. 25. Magazyn dla 
dzieci. 26. Panorama. 27. Świat dramatyczny. 28; Swiato- - 


kach matematycznych Frączkiewicz i Grabiński; w nau- 
kach przyrodzonych Felix Jarocki i Andrzej Radwań- 
ski; w filozofii Trentowski, Michał Wiszniewski, Jó- 
zef Kremer; w prawoznawstwie Wincenty Bandkie, 
Daniłowicz i Maciejowski; w dziejownictwie Lelewel 
i Wrotnowski; w poczyi Mickiewicz Adam, Goszczyń- 
ski Seweryn, Zaleski Bohdan i Pol Wincenty. Nie 
myślimy, że nas posądzą o przesadę, jeśli powiemy, że 
co do prac żyjących dziś pisarzów, literatura polska 
w umiejętnościach ścisłych przewyższa każdą słowiań- 
ską; zaś w literaturze pięknćj każdą europejską. 
Jeszcze słów kilka o pokrewieństwie narzeczy i 
stósunku literatury polskićj z czeską. Komu brak do- 
kładnych w tym przedmiocie wiadomości, przekonać 
się może z tablicy wyrazów u Szafarzyka*%) na stro- 
nie 297. znajdującćj się, że polskie z czeskiem, a po 
niem z słowackiem są sobie najbliższe. Uczeni czescy 
zowią szczep swój ojczysty lechicko -czeskim. Są ślady, 
że narzecza te były niegdyś jeszcze bliższemi. Z ułam- 
ków ewangelii Ś. Jana widać, że dawni Czesi spólnie 
z Polakami głoski g a nie % używali, w wieku jedena- 
stym pisali wyraźnie samogłoski w wyrazach Serb, 
plizn, zamiast Srb; plzn, a jak się niektórzy domnie- 
mywają**) mieli także głoski nosowe g ię, któreto osta- 
tnie znajdują się w spomnionćj ewangelii. © Co tém po- 
dobniejsze do'prawdy, że też nosowe głoski są także 
w starćm narzeczu cerkiewnóm, podobnie jak w żyją- 
ććm jeszcze narzeczu kraińskićm i na pograniczu Mo- 
rawii. Lecz pominąwszy te domniemania zwrócim tu 
uwagę na późniejsze owych narzeczy stósunki. Ta lite- 
ratura, którćj tu krótko rys pobieżnie nakryśliliśmy, 
trącona była, i że tak rzekę, poczęła się od Czechów. 
Pierwszą pieśń, którą znamy, wyśpiewał na naszćj ziemi 
Czech święty Wojciech. Może kto wątpić, czy pieśń 
Bogarodzica istotnie od ś. Wojciecha pochodzi, lecz 
nie zaprzeczy, że w nićj są wyrazy czeskie, i że jest 
najdawniejszym z piśmiennych naszych pomników. Na 


wid. 29. Tygodnik rolniczo - technologiczny. 30. Pami 
towarzystwa lekarskiego. 31. Kosmorama Europy. 32 
gląd warszawski. 33. Podróż małównicza. 34. Sylwa 
Pielgrzym warszawski, dziennik muzyczny. 36. Gazı 
ranna 37. Humorysta warszawski. 38. Pamiętniki 
warszawskićj. * 39. Przeględnik. — 4) Wilno: 40. 
litewski. 41. Wizerunki naukowe. 42, Pisma rozmaite wy- 
dane przez T: D. — A) Petersburg: 43. Tygodnik peters- 
burski. — Za gmianicą: 44. Gospodarz wiejski i miejski. 
45. Ziemianin wszerada i kolo ośmiu innych pism , które dla 
ich treści tu pomijamy.. Ten wykaz zrobiliśmy częścią z pism, 
któreśmy mieli pod ręką, częścią zaś z doniesień innych 
dzienników. Dla utrudnionćj bowiem komanikacyi trudno je 
wszystkie mieć w jeđném miejscu. Wychodzące od nowego 
roku oznaczyliśmy gwiazdką, N i 

*) Sefdidte der flwifhen Sprache und Literatur nad allen 
Mundarten Í gk 

**) Maciejowskiego pamiętniki 1839. tom IL. str. 29. 


czeskich książkach modlili" się najprzód :chrześciańscy 
nasi przodkowie *) 'i najdawniejsze nasze psałterze są 
modulacyą czeskich, Roku 1451. zawiązała śię w Kra- 
kowie dysputa czeskich księży z krakowskimi akademi- 
kamis. Po czesku mówili księża, po polsku odpowiadali 
im akademiccy, a przytomny Jagiełło słuchał i rozsądzał 
ich spory. « Jeden język mają z nami Czesi, mówił sła- 
wnćj pamięci syn jego **) (Warneńczyk), a gdy w roku 
1471, czescy poslowie bratańca tegoż na tron wzywali, 
miasto: używanej: w takich razach łacina miał do nich 
mowę po polsku, i przytomnych do łez rozrzewnił. 

Jeszcze z początkiem  siedmnastego wieku: jeden 
z polskich  pisarzów (Paprocki). wydawał! szacowne 
dzieła w; języku «czeskim, co dowodzi, że. i narzecze 
czeskie było dlań: łatwo zrozumiałe, i samemu w nićm 
pisać niebyło wielką trudnością, a niejeden ze światłych 
Czechów daje i-dziś dowody, jak łatwo może dobrze 
pisać po polsku. 

Gdy. te i tym podobne szezeguły weźmiem w roż- 
wagę, musimy przyznać, że dziwna jakaś fatalność prze- 
szkodziła zlaniu się: tych dwóch: piśmiennietw.  Prze- 
szkodą w tćm nie jest zapewnebrak spólnych dziejów, 
wszak sam korrespondent: nie uznaje ich za-warunek 
niezbędny, i literatura szczepów niemieckich doświad- 

czeniem to stwierdza. - Łatwiejby można przypuścić, że 
powodem tego mogło być poniekąd owo małoduszne 
samolubstnto; na Któje korrespondent słusznie powstaje. 
Lecz miałożby ono; takową przewagę dziś „jeszcze p'o 
tylu A doświadcżeniach? Czyliż poki e 
rujący się Słowianin zaniedba . korzystać z nauki, którą 
ość właśnemi jego: przygodami wypisała? 
st zapał , R pisarze ' czescy. nad wskrze- 
i d dwóch wieków zaumarłćj literatury swojćj 
pracują; lecz potrafiż on przełamać zawadys jakie prze- 
ciw niemu tak w Węgrzech, jaksi w. samych: Czechach 
się wzniosły? Nie chcemy niszczyć pięknych ich rojeń, 
lecz według naszych wyobrażeń grunt wzrostu literatur 
| potrzebie takićj publiczności, która chce i może 
ołać. Ta to można publiczność jest w Wę- 
ałkiem niesłowiańska, y w samych zaś Czechach 
io wò; ai w tćj części ma narodowość mocną 
ię w uczonćj mowie Germanów. I z iejto ponie- 
kąd przyczyny widzim niektóre arcydzieła czeskie w mar- 
twćj łacinie lub w niemieckim języku spisane, przez co 
literatura narodowa pozbywa się cząstek najżywotniej- 
szych. Miło nam słyszyć i chętnie temu wierzymy, co 
korrespondent o zaletach czeszczyny powiada, lecz by- 


») Bandtkie Dzieje Polski tom IL str. 63. 


**) Dobrowskis Gefhidte der bóbmifchen Sprade Wd gi- 
teratuw. Gceite-201. 
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łożby to z ich krzywdą, przelać ‘tyle sławione zalety 
w język, na który ich ojcowie od pierwszych zaczą- 
tków wpływali i któryby był spólną mową: pi- 
śmienną? 

WV. takićj kolei znajdują się dziś uczone usiłowania 
Czechów. Jaką tu drogę. obierze nadal wrodzony: ge- 
niusz narodu, czas to pokaże: My chcieliśmy tylko 
złożyć szanownemu korrespondentowi dowody, że sło- 
wa jego nie były dla nas obojętne. 


Zewnętrzne przyczyny, pod Których 
wpływem zrozwójala się Viteratura polska 
aż do wieku KWILE, 

Leży przed nami obraz bibliograficzno = historyczny 
literatury i nauk w Polsce, -w trzech poszytach dotąd 
wystawiony przez Adama Jochera (we Wilnie r. 1839.) 
i wzywa do wycieniowania przedmiotu, który w pier- 
wszych rysach zakreślił pracowity wydawca. Jest-0b0- 
wiązkiem wszystkich lubowników nauk, a świętą jest 
powinnością każdego miłośnika ojczystych dziejów, iść 
w pomoc wielkiemu dziełu, przyczynić się do jego uzu- 
pełnienia, a tem samém: dp: wykończenia tego, co dru- 


dzy rozpoczęli. "Tą powodowany myślą zdczdłoń roz- 


ważać 'pisarzów polskich XV. XVI. wieku, wzgląd szcze- 
gólnićj mając na ich usposobienie naukowe, na wpływ 
jaki przez dzieła. swć wywarli na spółcżeśnyjćh i poto- 
mnych„ tudzież uwagę zwracając: na dzielność ich ge- 
niuszu; 0 ile takową oryginalnością pomysłów swoich 
adowadailii Chciałem. przez „to rozpocząć wystawie- 
nie nowego obrazu dziejów ojczystej literatury, który- 
by położony obok spisu dzieł polskich, stawił przed 


oczy wizerunek naukowości polskićj, i dał zewsząd 


obejrzeć nadobne jćj lice. Niechaj drugi i trzeci miło- 
śnik polskiego piśmiennictwa, rzecz tę Ma da + 
léj, zniesie kilka cegieł do rozpóczętćj przezemnie bu- 
dowy, i ena ręką uzupełni, co tu słabe moje 
nakreśliło pióro, a tak z czasem będzie miała Polska. 
dokładny obraz literatury i nauk ojczystych, juź nie 
w pierwszych rysach wystawióny.; lecz wycieniowahy 
i wykończony, wyrażający dokładny odcisk oświaty 
narodowej, z którego łatwo będzie poznać, co w niej 
jest oryginalnego, co naśladowanego. 

Duch, który w tym przestworze wieków ożywiał 
piśmiennictwo polskie, był duchem czasu: dzieła więe 
owczesnych pisarzy polskich dokładnie poznawszy tem 
samem odgadniemy, jaki wtedy dach władał narodem 
polskim i jego piśmiennictwem. ć 

Stwórca wszech rzeczy otoczył świat przestrzenią 


wieków, którćj my nazwisko czasu dajemy, rozkazawszy, 
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ażeby: wszystko stósowało się do niego, i powolne było | 
jego duchowi, jako temu, który ludziom daje natchnie- 
nie, wywołując ich do działania. Kto pojmie. ducha 
wieku i działać z wszelką na nas oględnością, ten nie 
chybia celu, gdyż postępuje z czasem. Uczeni pisząc 
w duchu czasu, nie tylko objawiają w pismach swoich 
dążenie wieku, ale oraz poznać dają, ażali są zrozu- 
miani od ludzi, dla których piszą. Tak więc piśmien- 
nictwo każdego narodu, jest oraz wyobrażeniem spo- 
sobu myślenia wieku, dając poznać stan umysłowego 
wykształcenia mężów naukowość swojego czasu repre- 
zentujących, tudzież, siły moralne massy ludu pisma ge- 
niuszów spółczesnych czytającćj, pojmującćj je i znich 
praktyczną korzyść odnieść umiejącćj. 
Czarodzieje mają tajemne sztuki do zaklinania ukry- 
wających się przed ich wzrokiem duchów i przymu- 
szenia ich do wyznania, co i jak w ukryciu działają. 
Również, ale insze, mają sztuki badacze dziejów do za- 
klinania ducha, który porusza umysły. ludzkie do dzia- 
łania, ażeby wyznał, dla jakich przyczyn taki a nie in 
szy. obrót; nadaje rzeczom. Bo duch ten inaczćj sobie 
postępuje, aniżeli ów w strzeże tajemnie przyrodzenia, 
ów tylko, że skulków daje poznać swe czyny, zresztą 
ukrywa je zupełnie. Przeciwnie duch strzegący taje- 
mnic dziejów nie ukrywa się z działaniem swojćm, 
wszystko jawnie czyni, lecz przyczyn postępku .swo- 
—jego-dorożumiewać -się-każe. "Wszakże jest. i na niego 
sposób; jest roszczka czarodziejska, za pomocą którćj 
odgadnąć można, z czóm się: om tai; tą roszczką są Ze- 
wnętrzne przyczyny, pod których wpływem rozwijała 
się i rozwija oświata narodu w rozlicznym kierunku. 
Spróbujmyż więc, czy nam się nie uda wyśledzić 
sprężyn, które aż do XVIII. wieku poruszały: w biegu 
machinę kształcenia się umysłowego Polaków, a tak wy- 
śledzimy kresy, które dotąd przebiegła nasza literatura. 
Odkąd duch boski wstąpił w kawał gliny, ożywił 
ciało śmiertelnika, i dał mu uczuć, że jest człowiekiem, 
nauki i sztuki, gdy z czasem pojęte, i dobrze zrozu- 
miane zostały, oświeciły. rozumy ludzi, i naprawiły ich 
serca, wskazawszy im, czćm byli, czóm są i czem być 
powinni. Z pomiędzy wszystkich starożytnych narodów 
sami. tylko: Grecy myśl tę pojęli zupełnie, z grantu po- 
znawszy. znaczenie. i przeznaczenie wszelkich, : boskich 
i ludzkich nauk, i przykładem na sobie stwierdzonym 
dowiedli tego, że dobrze zrozumieli, co znaczyło owo 
podanie o synu Japetowym, który skradł niebu pro- 
mień światła, i nim oświecił rod ludzki. Przy pomocy 


tćj boskićj światłości, podołali Grecy doprowadzić u sie- 
bie nauki i sztuki do najwyższego stopnia doskonało- 
ści, które następnie przyswoiwszy sobie Rzymianie, upo- 


wszechnili je w zachodnićj: Europie. “Tą światłością bo- 
ską mieli się także następcy Rzymian, Germanowie i 
Słowianie , oświecić, inszym wszakże aniżeli. tamci: spo- 
sobem: i 

Germańskie ludy, burzyciele' i najbliżsi dziedzice 
potęgi rzymskićj nie poszli bowiem. w naukach i sztu- 
kach torem swoich poprzedników, nie będąc jak Rzy- 
mianie' cywilizacyą zepsuci, a więc nie będąc usposo- 
bieni do tegó, ażeby również łatwo jak tamci cudzą 
oświatą przesiąkli zupełnie. Czerstwą oni narodowość 
mając; na jéj sile raczćj polegać, i swoje grube wpra- 
wdzie ale rozpustą nie skażone obyczaje i zwyczaje 
pielęgnować woleli, aniżeli przelać się w bryłę zbytkami 
wycieńczonych i od siebie podbitych narodów. Długo 
wszakże byliby musieli czekać Germanowie na to, aż 
się ich cywilizacya oddzielnym i właściwym sobie roz- 
winie sposobem, jak to niegdyś miało miejsce w staro- 
żytnćj  Grecyi, która szczęśliwym trafem wzniosłszy się 
w cywilizacyi wyżćj nad inne ludy odstrychnęła się od 
nich pod względem oświaty, i wnet przyciągnęła je 
znowu ku sobie, do: nich nie przylęnąwszy sama. Po- 
dobieństwa do prawdy nie masz nawet, ażeby za cza- 
sów chrześciaństwa mogło było u Germanów podobne 
oddzielenie się nastąpić, gdy objawiona przez Chrystusa 
wiara zbliżając. do siebie wszelkie, wszelkiego języka i 
obyczajów. ludy, . stawiała ich w konieczności bratania 
się i łączenia w. jedno ciało. « Musiały: przeto rzeczy 
wziąść obrót nowy, musiały mocniejsze siły zetrzeć się 
ze słabszemi, musiały pierwsze dodać drugim mocy, a 
mimo wiedzy i woli swćj ulegając oświacie podbitego 
przez siebie Rzymu, dogorywające światło starożytnego 
świata rozżarzyć, z kagańca mdło przyświecającego no- 
we wyprowadzić światło, któreby gorejąc jasno, długo- 


trwałe ognisko nowćj. europejskićj oświaty zapałało, 


zająwszy Się szerokiem płomieniem w sercach barba- 
rzyńskich ludów. 

Dziwnie - dopomogło rozszerzeniu się tego światła 
zetknienie się Germanów. na wschodzie ze Słowianami, 
na zachodzie z zapirynejskiemi i albionskiemi pokole- 
niami, które wpływowi pogańskiego. Rzymu już uległy 
wcześnićj , a na południe z romańskiemi ludami, które 
tułając. się. po „gruzach wielowładnego niegdyś Rz nu, 


we Włoszech i; Afryce, sterczących przypominały i- 
To. starcie się różnoro- 


komość .człowieczej, potęgi. 
dnych plemion, zetknięcie się z sobą nowych myśli, 
wydobycie się z serc ludzi nowych uczuć, wprawiło 
ówczesny świat w zamęt, a człowieczy naród ciekawo- 
ścią nabawiło, co się też nowego z tćj mięszaniny wy- 
kłuje. Czas okazał, że z tego zamętu ciężarnego sprze- 
cznemi nasionami nie same wyrodziły się -potwory ; 


szał 


z niego bowiem wydobyły się zaródy nowćj oświaty, 
w sztukach pięknych, *a następnie w naukach objawić 
się mającćj. Muzyka nowa naprzód. powstała, która do- 
tąd pod nazwiskiem germańskićj i hiszpańskićj za ory- 
ginalną: uchódzi. . Następnie sżtuka malarska objawiła 
się z tamtćj i z tćj strony: Alpów, przybrawszy odrę- 
bny od bizanckićj charakter.  Nakoniec z Saracenami 
toczone boje przywołały do życia umilkłe już w ger- 
mańskich. lasach Bardów pienia, które połączywszy się 
z piosnkami trubadurów, obudziły długo za-Pirynejami 
uśpioną poezyą mauro - hiszpańską.*) Te posępne i 
czułe pienia urokiem swoim orzekła następnie literatura 
starożytna, a natchnąwszy je sztuką stworzyła nowy 
rodzaj poezyi, który się odezwał w sonetach tudzież 
w epicznym włoskich poetów wierszu. Nie dostawało 
jeszcze smętnćj dumki, któraby przyjęta w poczet nowo- 
europejskich - pieni, uzupełniła wieniec romantycznej 
poezyi. Lecz i ta, posiadając. już własną różną od ger- 
mańskićj i hiszpańskićj muzykę, miała z czasem połą- 
czyć się ze swojemi siostrami, błąkająć się długo po 
niezmierzonych okiem obszarach: słowiańskićj ziemicy, 
i płacząc nad jéj spustoszeniem, roznoszónćm po 'nićj 
przez bitnego Niemca i rączego Tatarzyna. 

Dziwnym ale naturalnym rzeczy zbiegiem słowiań: 
ska dumka smutną zanuciła dla zachodu piosnkę, wła: 
śnie pod ówczas, kiedy w Konstancyi duchowni i świeccy 
panowie naradzali się nad tem, jakby odwrócić od 
rzymsko -katolickiego kościoła złe, które się do niego 
wkradło z powodu rozwolnionych obyczajów. Piosnkę 
tę zaśpiewał Rzymowi Jan Huss, za co zgorzał na sto- 
sie. Ale chociaż ogień strawił ciało wielkiego męża, 
myśli jego poźrzeć nie mógł. Z nićj-to jakoby z pu- 
szki Pandory wyleciały roje rozlicznych © kościele 
mniemań, a te zrodziwszy nowe pomysły o naukach i 
towarzyskićm życiu narodów, szczęście jednym, nic- 
szczęście drugim przyniosły ludom. Sama tylko na- 
dzieja osiadłszy na dnie naczynia nie wyszła na świat, 
dając rodowi człowieczemu tę niepłonną otuchę, że 
skoro głosem Hussa wywołany protestantyzm wyśpiewa 
swoją piosenkę, a pobudzone przezeń namiejętności 
uła p wtedy światło wydarte niebu wydobywszy się 
z pod chmury boskie zakrywającćj mu lice, odsłoni 
prawdę ludziom, rożprzężony porządek towarzyskiego 
życia we właściwe karby znowu wprowadzi, i w miej- 


*) Romance, 
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sce smutnej słowiańskićj dumki coś: wesołego /zanuci: 
Germańskie ludy podołały utrzymać się przy protestan: 
tyzmie, u Słowian: zwichnięty on został, Za przyczyną 
w też tropy idący skutek sprawił to, że u pierwszych 
utrzymała się, a u drugich za sprawą Jezuitów upadła 
oświata. Rozważmy, jak się to stało. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Woniesienia literackie. 


—u— 


P. Juliusza Slowackiego tragedya »Lilla Wenedac wyj- 
dzie wkrótce z druku. Jest ona (jak nam jeden z szano- 
wnych literatów donosi) równie jal i pierwsze płody tego 
autora mało zrozumiała: dla czytającego. — Niewiadomy au- 
tor drukuje »Pomysły do dziejów polskich. Pierwsze arku- 
sze są kalejdoskopem liter i wyrazów, dalćj jednak znajdu- 
Jemy ważne co do nowszćj historyi uaszćj szczegóły. Cale 
dzieło obejmować będzie 15—20 arkuszy. — P. Skórzewski 
wydał » Wiara, Nadzieja, Miłość,» ale fam ani jednćj z tych 
cnót, teologicznych niema. — P, Józef Gamysz wydaje swoje 
sonety. — Wda Ostrowski drukuje tom 2gi, żywota ojca swo- 
jego Tomasza. Tom ten, który dopiero w Sierpniu pewnie 
wyjdzie, zawiera: Usposobienie Polaków w czasie ks. War 


szawskiego — wypadki pierwszćj polowy r. 1812. — óweze- 
sny stan Europy — przygotowania do drugićj wojny pol- 


skićj — jeneralna konfederacya Polski — wojna w r. 1812; 
— zajęcie ks. Warszawskiego . przez. Rossyan — wypadki 
z lat 1813—14. — upadek Napoleona — powrót z wyspy El- 
by — jego studniowe panowanie — Waterloo — abdykacya 
Napoleona — losy wojska polskiego i sprawy polskićj aż do 
kongresu wiedeńskiego i t. d. — Leon Ulrich wyda »Lud- 
miłę», powieść wierszem. Wyjątek z poematu tego umie- 
ścimy w najbliższym numerze. Początek jest dość ładny, 
w ciągu dalszym słabieje natchnienie coraz bardzićj. 


W Warszawie wyszedł z druku poszyt 1. tomu 38go0 Pa- 
miętnika towarzystwa lekarskiego warszawskiego; zawiera 
zdanie sprawy z czynności towarzystwa na r. 1839. ze szcze- 
gółowym opisem ważnych postrzeżeń członków co do chorób 
mózgu, piersi, brzucha, có do gorączek rozmaitćj natury, co 
do chorób oczu, chorób ukladów organicznych i chorób miej- 
scowych różnych ezęści ciała przez J. Lebla; opis kilku 
rzadkich wypadków i odbytych działań chirurgicznych przez 
le Brun; wyciągi z pism lekarskich zagranicznych; wiado- 
mości o dziełach nowych lekarskich i t. d. — Tamże wy- 
szedł Świata dramatycznego Nr. 7. i poszyt 2gi Muzeum 
śmieszności. ; 


„„. Heine ukończył i-wyda wkrótce nowe dzielko »Denffdtift 
über Bórne.« — Z beletrystycznćj literatury niemieckićj zwra- 
camy uwagę na Lewalda powieść: »ftatt; ats dem Jugendfeben 
dviedrihś des Groficne i na nową powieść Bertholda Auer- 
bacha: »DBidter und Kaufmann. : 


Wydawca Tygodnika petersburskiego zamierza wydać na 
rok 1841, noworoeznik pod nazwą » Zorza północna.« Chce 
on nadać temu dzielku (jak się wyraża) »charakter i dą- 
żność;e tę samę jaką publiczność zna już w jego Tygodniku, 
i przeto, prócz poezyj i powieści zwykłego wątku almana- 
chów, znajdą też w Zorzy miejsce artykuły naukowe, filolo- 
giczne i szezególnićj tyczące się filozofii moralnćj. 


TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. 


„Redaktor: „4. Woykowski. 
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